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Rodzina ehrześciańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.

Wychodzi raz na iydzień w JYiedzielę.
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Lekcya
z listu św. Pawła do Rzymian 12, 17—21.

Bracia! nie bądźcie . mądrymi sami u siebie, 
żadnemu złem za złe nie oddawając, przemyśliwając 
to, coby było dobrego, nie tylko przed Bogiem, ale 
też i przed wszystkimi ludźmi. Jeżeli podobna, ile 
z was jest, ze wszystkimi ludźmi pokój zachowujcie. 
Nie mścijcie się sami, Najmilsi, ale dajcie miejsce 
gniewowi, albowiem napisano jest: Mnie pomsta: 
ja oddam, mówi Pan. Ale jeźli łaknie nieprzyjaciel 
twój, nakarm go: jeźli pragnie, napój go; bo to 
czyniąc, węgle ogniste zgromadzisz na głowę jego. 
Nie daj się zwyciężyć złemu, ale zwyciężaj złe 
w dobrem.

Ewangelia u św. Mateusza
8 . 1 — 1 3 .

W on czas, gdy zstąpił Jezus z góry, szły za 
nim wielkie rzesze. A oto trędowaty przyszedłszy 
pokłonił mu się, mówiąc: Panie jeśli chcesz, możesz
mię oczyścić. I ściągnąwszy Jezus rękę, dotknął się 
go, mówiąc: chcę, bądź oczyszczony. I był zarazem 
oczyszczony trąd jego. I rzekł mu Jezus: Patrz, abvś 
nikomu tego nie pow iadał: Ale idź, ukaż się kapła­
nowi, i ofiaruj dar, który przykazał Mojżesz na świa­
dectwo im. A gdy wszedł do Kafarnaum, przyszedł 
do niego setnik, prosząc i mówiąc: Panie, sługa 
mój leży w domu powietrzem ruszony, i srodze jest 
trapiony. I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię
go. I odpowiadając Setnik, rzekł: Panie, nie jestem 
godzien, abyś wszedł w dom mój; ale tylko rzeknij 
słowem, a będzie uzdrowiony sługa mój. Boć i ja 
jestem człowiek pod władzą postawiony, mający pod 
sobą żołnierze, i mówię temu: idź, a idzie; a dru­
giemu, chodź, i przychodzi; a słudze mojemu, czyń 
to, a czym. A usłyszawszy to Jezus dziwował się, 
i rzekł tym, którzy szli za nim : Zaprawdę powiadam 
wam, nie znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu.
I powiadam wam, iż wielu ich ze wschodu słońca 
i z zachodu przyjdą i usiędą z Abrahamem i Izaakiem 
i Jakóbem w królestwie niebieskiem; a synowie kró­
lestwa będą wyrzuceni w ciemności zewnętrzne: tam 
będzie płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus Setni- | 
kow i: Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie!
1 ozdrowiał sługa tej godziny.

O człowieku.
Stworzenie p ierw szych naszy^ch rodziców.

Wiemy już, źe człowiek sam z siebie nie mógł 
powstać, ale źe Bóg go stworzył a to przy końcu 
szóstego dnia, gdy był już uczynił światło, sklepienie 
niebieskie, morze i ziemię, słońce, księżyc i gwiazdy, 
rośliny i zwierzęta. W tedy rzekł Bóg: »Uczyńmy 
człowieka na wyobrażenie i podobieństwo nasze«. 
Potem utworzył Bóg ciało człowieka z mułu ziemi 
i tchnął w nie duszę nieśmiertelną i dał mu imię 
Adam to jest: człowiek z ziemi. Potem przywiódł 
Bóg wszystkie zwierzęta przed Adama, który ztąd 
miał radość bardzo wielką i nadał każdemu osobne imię.

Adam był jeszcze samotny na ziemi. Przypuścił 
tedy Bóg twardy sen na niego, wyjął mu żebro 
i z tego żebra uczynił niewiastę. A gdy się Adam 
przebudził, przywiódł Bóg niewiastę przed niego, 
ten ucieszył się wielce i dał jej imię Ewa, to jest 
matka wszech żyjących.

Tak Pismo święte opisuje stworzenie pierwszych 
naszych rodziców, my zastanówmy się jeszcze chwil­
kę n a d :

W ielkością i godnością człow ieka.
Uczynił go Bóg na ostatku, jako arcydzieło 

stworzenia. Nie stworzył go, jak wszystkie inne 
jednem słowem swojem, ale zwolna, niejako własnemi 
rękoma, ze współudziałem Trójcy Przenajświętszej, 
na obraz i podobieństwo swoje, w każdym z nas 
odtwarzając siebie samego. Jakże wielka jest godność 
człowieka, jakże dobrym dla nas jest Stwórca.

Ale większą jeszcze bez porównania jest godność 
duszy naszej, która jest jakoby tchnieniem Bożem, 
na obraz Boga nieśmiertelna, rozumna i obdarzona 
wolną wolą.

Nie ma pod słońcem nic piękniejszego i droż­
szego nad duszę niewinną 1 kochającą Boga nade- 
wszystko; choćby ona należała do najnędzniejszego 
dzieciątka, więcej znaczy, niż skarby całego świata. 
Jezus Chrystus odkupił ją ceną Krwi Swej Przenaj- 
droższej; jest dzieckiem Boga a mieszkaniem jej 
zatem jest dom i pałac tego Ojca niebieskiego, owo 
prześliczne niebo, gdzie na wieki weselić się będzie­
my, jeśli tę piękną duszę naszą zachowamy czystą 
i niewinną.

Jakie obowiązki m am y w zględem  duszy  
i ciała naszego.

Duszę naszą, stworzoną na obraz i podobieństwo 
Boże, powinniśmy szanować, jako rzecz świętą, a takie
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n ie  p o n iż a ć  i  ka la ć  c ia ta  z duszą p o łą c z o n e g o  a k tó ­
re  P a w e ł ś w ię ty  n a zyw a  ś w ią ty n ią  bożą.

P o n ie w a ż , ja k  ju ż  w ie m y , dusza je s t o w ie le  
ce n n ie jszą  i w yższą, zacn ie |szą  od c ia ła  naszego, 
p o w in n iś m y  s ta ra ć  s ię o n ią  p iz e d e w s z y s tk ie m  i da ­
le k o  p i ln ie j i  t r o s k liw ie j,  a n iż e li o  d o b ro  nasze na 
z ie m i. N ie s te ty , d z ie je  się za zw ycza j w ręcz  p rze - j j  
c iw n ie ;  w ie lu  lu d z i n ie  p o m y ś li n a w e t o  duszy  sw e j, 
ja k b y  je j w ca le  n ie  m ie li i p ro s te m i b y l i  zw ie rzę ta m i. 
P ra c u ją  c ię żko , b y  z a ro b ić  n a iw ię c e j p ie n ię d zy , 
a s k o ro  n a je dzą  się i  n a p iją  do  sy to śc i, m a ją  w y ­
g o d n e  m ie szka n ie  i p ię k n e  o d z ie n ie , n ie  tro szczą  się 
o n ic  w ię ce j. Z a ś le p ie n i i g ł u p i ; ż yc ie  ic h  na 
z ie m i s k o ń c z y ć  się m us i, i  to  m o że  p rę d ze j, n iż  się 
s p o d z ie w a ją . C óż  w te d y  poczną?  co  o d p o w ie d z ą  
p rze d  sądem  B o g a ?  ja k i p rzed  N im  zdadzą  ra c h u n e k ?

C i sam i ź l i  lu d z ie , k tó rz y  za p rze cza ją  is tn ie n ia  
B o g a , d o w o d zą  także , że ze ś m ie rc ią  w szys tko  się 
ko ń c z y . B ie d a c y , m ó w ią c  to , n ie  w iedzą, iż ró w n a ją  
się b e z ro zu m n ym  zw ie rzę to m , n ie  m a ją c y m  duszy , 
d la  k tó ry c h  rz e c z y w iś c ie  ze ś m ie rc ią  w s zys tko  się 
ko ń czy .

L u d z ie  ro z u m n i od  p o c z ą tk u  św ia ta  w ie rz y li 
w  n ie ś m ie r te ln o ś ć  d u s z y ; a c i sam i n ie d o w ia rk o w ie , 
co  zw o d zą c  d ru g ic h , s ie b ie  sam ych  chcą  oszukać, 
w  g łę b i se rca  s tra s z liw ie  s ię o b a w ia ją  p rzysz łe g o  
ż yc ia , i  p rz y  ś m ie rc i żąda ją  ks iędza , ale n ie ra z , B ó g  
k a rzą c  ic h  za z łe  życ ie  i c ią g łe  b lu ź n ie rs tw a , o d m a ­
w ia  im  te j ła s k i, a k re w n i ic h  p ra g n ie n ia  s p e łn ić  
n ie  chcą.

V o ln e y , s ła w n y  n ie d o w ia re k , p ły n ą ł o k rę te m  
z k i lk u  in n e m i osobam i, k tó ry m  d o w o d z ił b ezus tann ie , 
że B o g a  n ie m a  i że ze ś m ie rc ią  w s zys tko  się ko ń czy . 
T łó m a c z o n o  m u , d o w o d z o n o , n ic  n ie  p o m a g a ło , t rw a ł 
w c ią ż  w  za c ię tym  u p o rze  aż n a g le  p e w n e g o  d n ia  
z ja w iła  się na n ie b ie  o lb rz y m ia  ch m u ra , p o w s ta ł 
w ic h e r o g ro m n y , rz u c a ją c y  w ie lk im  o k rę te m , n ib y  
łu p in ą  o rzecha . W s z y s c y  p e w n i b y li,  iż  w y b iła  o s ta ­
tn ia  ic h  g o d z in a , rz u c il i  s ię  za tem  na k o la n a , duszę 
sw ą B o g u  p o le ca ją c . A le  rzecz d z iw n a : k to  n a j- [I 
więcej lę k a ł s ię ś m ie rc i?  k to  B o g a  n a jg o rę c e j b ła g a ł 
o ra tu n e k  ? O to  V o ln e y , ów  z a c ię ty  n ie d o w ia re k , 
k tó ry  d rż a ł te raz na sam ą m y ś l sądu bożego . Po 
k i lk u  g o d z in a c h , g d y  b u rza  szczę ś liw ie  m in ę ła , p o ­
d ró ż n i ś m ie li się ze s tra c h u  n ie d o w ia rk a  4 d z iw ili  
s ię n a g łe j je g o  z m ia n ie , na  co  w y z n a ł z poR ęrą, że 
g d y  trw o g a  w  o c z y  m u  z a jrz a ła , p o z n a ł d o p ie ro , ja k  
b y ł n ie m ą d ry m  i za ś le p io n ym .

M a tka  św . L u d w ik a , p o b o żn a  k ró lo w a  fra n c u s k a  
ta k  z w y k ła  b y ła  u p o m in a ć  sw ego  s y n a : »K ocham  
c ię  b a rd zo , a le  w o la ła b y m  c ię  w id z ie ć  na  m a rach , n iż  
g d y b y ś  je d n y m  g rze ch e m  ś m ie rte ln y m  m ia ł sp la m ić  
p ię k n o ś ć  sw e j d u s z y «. T a k  sam o p e w n a  n a w ró c o n a  
p o g a n k a  m o d liła  się do  B o g a  : »Panie , je ś lib y  có rka
m o ja  m ia ła  C ię  o p u ś c ić , zab ie rz  ją  do  S ie b ie , p roszę  
C ię  o to , c h o ć b y  serce m o je  m ia ło  p ę kn ą ć  z bo le śc i, 
g d y ż  ona  p rę d ze j na leża ła  do  C ie b ie , n iż  do  m n ie * .

P rz y k ła d .
K s ią d z  N ., p rze ch o d zą c  pr/.ez w ieś, zo b a czy ł 

g o sp o d a rza , czyszczącego  k o n ia . sM ó j p rz y ja c ie lu , 
ile  też czasu p o trze b u je sz  c o d z ie n n ie  do  u trz y m a n ia  
k o n ia  w ta k  d o b ry m  s ta n ie  ?« —  za g a d n ą ł g o  p rz y ­
s tę p u ją c . —  »C ałe d w ie  g o d z in y  ks ięże  d o b ro d z ie ju *
—  o d p o w ie d z ia ł g o sp o d a rz , z d e jm u ją c  czapkę . 
»A  ile ż  to  czasu pośw ięcasz  na s ta ra n ie  o k o ło  d o b ra  
tw e j d uszy  ? —  p y ta ł da le j ks ią d z  —  o d p o w ie d z  m i 
szcze rze *. —  »H m , p ra w d ę  p o w ie d z ia w s z y  — o d rz e k ł 
g o sp o d a rz  —  ra n o  m ó w ię  p a c ie rz , w ie c z o re m  także , 
a le  k ró tk i,  bo  je s te m  b a rd zo  ś p ią c y ; w  n ie d z ie lę  
chodzę  n a  M szę św ię tą , a le na  ka za n iu  to  ju ż  n ie

m am  czasu pozostać« . » W  ta k im  ra z ie  w o la łb y m  
b y ć  tw o im  ko n ie m , n iż  tw o ją  duszą —  rz e k ł ks iądz 
p o w a żn ie  —  bo  tw e m u  k o n io w i w ię ce j czasu p o św ię ­
casz i p i ln ie j sta rasz s ię o n ie g o , n iż  o tw ą  duszę*.

D o b rz e b y  b y ło , g d y b y  lu d z ie  p rz y n a jm n ie j ty le  
d b a li o duszę, i le  o c ia ło  sw o je . O n i tym czasem  
w s zys tko  c zyn ią  d la  c ia ła  śm ie rte ln e g o , a n ic  d la  
duszy  n ie ś m ie r te ln e j; sza len i tro szczą  się o rze czy  
z n iko m e , za m ia s t o w ieczne .

---------------saw?:-----

Modlitwa o opiekę Bożą.
O , D o b ry  O jcze , K tó ry ś  je s t w  n ie b io sa ch ,
T y  w id z isz  serce  w  ty c h  b ła g a ln y c h  g lo s a c h ! 
W ie rn y c h  w  o p ie ce , w ka żd e j m ie ) p o trze b ie , 
P rze d w ie czn y  P a n ie ! w e łz a c h  p ro s im  C ie b ie ,
C zy  w  ja s n y  d z io n e k , czy  w ś ró d  c h m u rn e j nocy, 
T w o je  a n io ły  z e ś lij ku  p o m o c y ;
S p ra w , b yśm y  ż y li,  ja k  p ra w i ch rze śc ia n ie ,

O jc z e  i  P a n ie !

O , C zę s to ch o w ska  P rze n a jśw ię tsza  M a tk o !
C zu w a j z b łę k itó w  n a d  S w o ją  c z e la d k ą !
N a w ie d za j n iz k ie  c h a ty  i poddasza,
O b io n ic ie lk o , O p ie k u n k o  n a s z a !
A  k ie d y  p rz y jd z ie  s k o n a n ia  g o d z in a ,
W s ta w  się za n a m i do  S w o je g o  S yna  
I  duszę p ro w a d ź  w ś w ia tło ś ć  n ie u s ta n n ą ,

N a jśw ię tsza  P a n n o !

O , Z b a w ic ie lu !  O , l ito ś n y  C h ry s te !
Z w ró ć  na s tro s k a n y c h  o c z y  sw e p rz e c z y s te !

T y ś  nas o d k u p ił,  o c a lił  i z b a w ił 
I k rw ią ś  S w ą d ro g ą  d la  nas się z a k rw a w ił:
T o ż  m y  by  c h c ie li p rzez ca łe  swe życ ie  
Ż y ć  la k , by k ie d yś , g d y  s ta n ie m  w  b łę k ic ie ,
T rw a ć  z T o b ą  w je c z n ie  w ś ró d  w y b ra n y c h  w ie lu .

O d k u p ic ie lu !

  —------

W rocznicę walk o niepodległość.
D la c z e g o  P o la cy  p rz e c iw  o b c y m  rzą d o m , a n a j­

częśc ie j p iz e c iw  m o s k ie w s k ie m u , p o w s ta w a li, k ie d y  
n ie  m o g li w ro g o m  dać ra d y , a każde  p o w s ta n ie  no w e  
na k ra j i  n a ró d  śc ią g a ło  n ieszczęśc ia?  T a k  m ó w ią  
n ie ra z  lu d z ie , o k tó ry c h  p rz y s ło w ie  p o w ia d a  »m ądry 
P o la k  po  szko d z ie *.

N a ro d o w i naszem u o d e b ra n o  w o ln o ś ć  i p raw a, 
p o d z ie lo n o  k ra j na części i w n e t zaczę ło  się u c is k a ­
n ie  i p rz e ś la d o w a n ie  P o la kó w . C zyż  d z iw ić  s ię m o ­
żna, że n a ro d o w i, p rz y w y k łe m u  do w o ln o ś c i, t ru d n o  
b y ło  się p o g o d z ić  z losem  ? C o  p rzem ocą  o d e b ra n o  
to  też p rze m o cą  m yś la n o  w ów czas o d zyska ć  z p o ­
w ro te m . K a ż d y  n a ró d , ja k  ka żd y  c z ło w ie k  c h c ia łb y  
rz ą d z ić  sarn sobą, g o s p o d a ro w a ć  na sw o je m  d z ie ­
d z ic tw ie . A  p rzy te  n M o ska le  sw em  b ru ta ln e m  i ba r- 
b a rz y ń s k ie m  tra k to w a n ie m , w p ro s t zm u sza li P o la k ó w  
do p o w s ta n ia , aby  m ie ć  p o w ó d  do  tem  w ię ksze g o  
u c is k a n ia  ich .

P o w s ta n ia  s ię n ie  u d a w a ły  z ró ż n y c h  p o w o d ó w . 
W  r. 1831 m ie liś m y  d z ie ln e  w o js k o , n a jle p sze  na 
św iec ie , k tó re  n ie  je d e n  raz  p o b iło  M o s k a li, a le n ie
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było dobrego wodza, a ludzie, którzy powstaniem 
kierowali, nie wierzyli w siłę narodu, nie powołali 
pod broń ludu. W  r. 18461 1848 powstanie w Kra­
kowie i w Poznańskiem wybuchło za wcześnie, więc 
udać się nie mogło, bo naród  był nieprzygotowany. 
I wtedy i późnie), w r. 1863, albo dobrego przygo­
towania nie było, albo czas źle wybrano; nie m ie­
liśmy dosyć broni, zawiodła nas pomoc obca, na  
którą liczyliśmy, którą nam obiecywali.

Wszystko to tłómaczy, dlaczego powstania koń­
czyły się dla nas nieszczęśliwie.

Dobrze to ro­
zumieli ludzie, 
którzy naród  do 
powstania przy­
gotowywali. Ale 
kiedy krzywda 
człowiekowi do ­

pieka, kiedy 
wróg uciska go 
i poniża, nie py­
tając, co będzie, 
rzuca sięjna swe- 
goprześladowcę.
Otóż i naród, 
a przynajmniej ci 
wszyscy w Pol­
sce, co niewolę 

i pohańbienie 
Ojczyzny czuli, 
zrywali się do 
walki z wrogiem, 
skoro tylko n a ­
dzieja im zaświ­
tała.

Po powstaniu 
18 51 r. cały rząd 
polski 1 resztki 
woiska wyszły 
zag ian icę .  T ro ­
chę tych w y ­
chodźców osia­
dło w Francyi, 
borząd łrancusk i 
gościnności im 

nie odmawiał, 
wstydząc się 
przed własnym 
narodem, że nam 
pomocy w woj- 
nie nie dał, cho­
ciaż wojsko pol­
skie dawniej m ę­
żnie i wiernie 
pod Napoleonem 
walczyło. Na 
obczyźnie, czyli, 
jak mówiono, na  emigracyi zebrali się ludzie n a j ­
znakomitsi w narodzie: senatorowie, jenerałowie,
posłowie, którzy w sejmie zasiadali, znakomici 
pisarze, jak Lelewel," który o starych czasach pisał, 
Adam Mickiewicz i wielu wielu innych. Oprócz 
tych dostojników"byli tam księża i obywatele, u rzę­
dnicy i oficerowie, tysiące żołnierzy, synów m ieszczań­
skich i chłopskich, nawet kilku czy kilkunastu żydów, 
jednem słowem wszystkie stany narodu. Wychodźcy, 
rozmyślając nad przyczyną niepowodzenia powstania, 
zrozumieli, że w roga 'w tedy  dopiero zwyciężymy, 
kiedy naród cały do walki za Polskę wystąpi. Rozu­
miał to już Kościuszko i lud cały do boju powołał, 
nadając  włościanom prawa, których nie mieli. Lud

polski po powstaniu w r. 1831 pogrążony* był w n ę ­
dzy i ciemnocie, bo w Królestwie ciążyła 'na^nim 
pańszczyzna, a na Litwie i Rusi chłopi byli nawet, 
jak  w całej Rosyi, poddanymi czyli niewolnikami 
panów.

Część wychodźtwa, chcąc podnieść lud polski, 
założyła »Towarzystwo demokratyczne*. Grecki 
wyraz dem okracya oznacza władzę ludu prostego, 
to jest, że lud powinien mieć władzę i możność s ta ­
nowienia o swoich sprawach. Towarzystwo za cel 
postawiło odzyskanie wolności narodu, przywrócenie

Polski, ale nie 
Polski sz lache­
ckiej, tylko ta ­
kiej, w którejby 
żyły miliony wol­
nych i szczęśli­
wych m ieszkań­
ców. Ziemia — 
powiedziano ; w 
piśmie, wydanem 
przez Tow arzy­
stwo — pow inna 
należeć do tych, 
którzy na mej 
pracują.

Towarzystwo 
drukowało p i­
sma i 'książki, 
które tajemnie 
przemycano do 
kraju,wzywająt e 
do zniesienia 
poddaństwa 

1 pańs  czyzny. 
Wysłańcy czyli 
emisaryusze To- 
waizystwademo- 
kratyczneg. r roz­
biegli się po 
wsz\stk ich  zie­
miach p o l-kch ,  
chodzili od dwo­
ru do dworu, od 
wsi do wsi, g ło­
sząc, że jes t  na j­
większą n iespra­
wiedliwością, że­
by jedni ludzie 
na d iugich  p ra­
cowali, że trze­
ba znieść p ań ­
szczyznę 1 p o d ­
daństwo. Nawet 
między szlachtą 
wielu było takich 
którzy, szczerze 

kraj kochając, zgadzali się z nimi. Ale ówczesny 
rząd austryacki w Galicyi, a tembardziej rząd m o­
skiewski ani słyszeć o tern nie chciały. Prawie 
wszyscy ci wysłańcy, schwytani przez wrogów, zgi­
nęli na  szubienicy, albo cierp'eli katusze w więzie­
niach i kopalniach syberyjskich. P raca ich jednak  
nie poszła na  marne, coraz więcej przybywało w kraju 
ludzi, rozumiejących, że trzeba znieść pańszczyznę 
i poddaństwo, że tylko lud wolny i oświecony od ­
budować może Polskę.

W  zaborze rosyjskim car Mikołaj I, który wiedy 
panował, po upadku powstania odebrał Polakom 
wszystkie prawa, które im w r. 1815 na  zjeździe 
m onarchów w W iedniu nadano, zniósł wojsko pol-

Maksymilian Jackowski f- (Zobacz nr. 14 »Górnoślązaka«).
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skie, zniósł uniwersytety czyli szkoły najwyższe 
w W arszawie i Wilnie i wiele szkół niższych, zniósł 
na  Litwie wszystkie zakony katolickie, a wyższe urzędy 
poobsadzał Moskalami. W  kilka lat później wszyst­
kich Unitów na Litwie i wielu katolików gwałtem 
przeprowadzono na prawosławie. Nie wolno było 
wydawać książek, któreby naród  oświecały. Za 
jedno słowo przeciw rządowi, za żądanie zniesienia 
pańszczyzny wysyłano ludzi na Sybir. Tysiące 
ludzi zabito n a  śmierć pałkami lub wysłano na  wy­
gnanie. Rząd moskiewski coraz to nowe prześlado­
wania wymyślał i pastwił się okrutnie nad  Polakami, 
zwłaszcza po r. 1848, kiedy w ca łt j  Europie powstały 
ludy przeciw ciemiężcom.

T ak było do r. 1855. W tym roku Mikołaj 
umarł, został otruty, czy sam się otruł ze wstydu, 
że Rosyę, która się swoją po tęgą tak samo jak dziś 
przechwalała, sromotnie pobili F rancuzi 1 Anglicy.

na  ramionach przez miasto. Namiestnik carski Gor- 
czakow, który miał pod ręką mało wojska, bardzo 
się przestraszał, pozwolił wybrać obywateli, którzy 
miastem rządzić zaczęli i zgodził się na  uroczysty 
pogrzeb 5 zabitych. Jednocześnie wysłał pismo do 
cara, że trzeba Polakom dać ulgi, bo inaczej pow sta­
nie wybuchnie.

C ar na  ustępstwa się zgodził, bo bał się także 
powstania, ale chciał dać jak  najmniej, gdy tym cza­
sem naród  polski żądał coraz więcej. Rząd wybrał 
sobie pośrednika, którym był hr. A lessander  W ielo­
polski, człowiek rozumny, ale przyjaciel Rosyi, więc 
z tego powodu i z powodu wielkiej dumy i zarozu­
miałości powszechnie znienawidzony.

Pozwolił rząd na założenie Szkoły głównej 
w W arszawie, n a  utworzenie rad  miejskich i powia­
towych i na zamianę pańszczyzny na czynsz. Ale 
teraz już nawet większość szlachty żądała nadania

rx

Leczenie podług metody księdza Kneippa.

Syn jego Aleksander II zawarł z Francyą i Anglią 
pokó| 1 przyrzekł, że da ulgi Polakom, prosił tylko 
żeby tego  do umowy czyli trakta tu  nie wpisywano. 
Istotnie, A leksander zaczął trochę łagodniej rządzić, 
bo i w Rosyi trzeba było nowy porządek zaprowadzić.

W krótce  po wstąpieniu n a  tron A leksandra  II 
szlachta polska z Litwy podała  adres do cara 
z prośbą, żeby pozwolił na  poprawę doli ludu. 
W  W arszaw ie powstało Towarzystwo rolnicze, do 
k tórego należała szlachta — i starało się u rządu, 
żeby zamienić pańszczyznę na  czynsz.

Kiedy w Towarzystwie rolniczem obradow ano 
nad  zniesieniem pańszczyzny, tłum ludu zgromadził 
się w W arszaw ie przed kościołem bernardyńskim 
dla uczczenia pamięci Polaków, którzy w r. 1831 
polegli w bitwie pod Grochowem. Działo się to 
w trzydziestą rocznicę tej bitwy, 25 lutego 1861 r. 
W  tern wojsko moskiewskie na rozkaz swego jenerała 
dało ognia do spokojnie m odlącego się tłumu i 5 
ludzi padło na  miejscu. Cała W arszawa zawrzała. 
Zwłoki pięciu poległych, broczące krwią, przeniesiono

włościanom ziemi, opierali się temu tylko tacy, którzy 
przekładali swoją korzyść nad doi ro kraju. Ulgi, 
które rząd zrobił, nikogo nie zadowoliły. Wielo­
polski rozwiązał Towarzystwo rolnicze, którego nie 
lubił. Przed Zamkiem królewskim w Warszawie 
zgromadził się tłum ludu. W ojsko zaczęło strzelać 
i zabiło znowu lub raniło bardzo wiele ludzi (dnia 
8 kwietnia 1861 r.)

Okrucieństwo moskiewskie obudziło pamięć d a ­
wnych krzywd. Cały kraj się poruszył. Wszędzie 
urządzano obchody pamiątkowe i zgromadzenia 
tłumne, czyli manifestacye. Pod  Horodłem  w L u­
belskiem zebrało się kilkanaście tysięcy ludzi w ro ­
cznicę (12 sierpnia) połączenia Litwy z Polską. 
W  kościołach śpiewano pieśni narodowe »Boże coś 
Polskę* i »Z dvmem pożarów* i inne, a na cm en­
tarzach stawiano krzyże na pamiątkę 5 poległych. 
Całym tym ruchem kierowała garść  ludzi, którzy 
utworzyli rząd tymczasowy, nazwany Komitetem C en­
tralnym. Ludzie ci porozumiewali się z innymi, a ci 
znowu mieli swoich zaufanych. Takie połączenie
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ludzi mających jednakowe chęci i zamiary nazywa 
się organizacyą.

|  JN a pogrzeb ukochanego arcybiskupa Fijałkowskie­
go ściągnęło do W arszawy z całego kraju 100.000 
ludu. Rząd się przeląkł i kiedy w rocznicę śmierci 
Kościuszki (15 października) znowu zgromadziło się 
mnóstwo ludu na nabożeństwo, wojsko otoczyło 
kościoły, a następnie, ponieważ nikt nie chciał wy­
chodzić, wyłamało drzwi i zaczęło ludzi modlących 
się aresztować i rozpędzać. Polała się krew, władza 
duchowna kazała zamknąć znieważone świątynie. Od 
tej chwili i księża wystąpili przeciw^ rządowi.

Komitet ’centralny 
zaczął przygotowywać 
kraj do powstania, do 
organizacyi *  przystę­
pów iło coraz więcej 
ludzi, byli pomiędzy 
nimi nawet oficerowie 
Moskale. Ci ostatni 
obiecywali, że i w 
Rosyi lud przeciw 
rządowi carskiemu 

powstanie, prosili tyl­
ko, żeby trochę za­
czekać. i;

Inaczej by może 
powstanie poszło, 

gdyby lepiej było 
przygotowane, ale 
Wielopolski, widząc, 
na co się zanosi, po­
stanowił temu prze­
szkodzić i wpadł na 
pomysł oddania całej 
mł łdzteży polskiej w 
sołdaty. Policya spi­
sała wszystkich mło­
dych ludzi, którzy byli 
rządowi podejrzani 
i na 17 stycznia na­
znaczono brankę. Mło­
dzież, dowiedziawszy 
się o tern, postanowiła 
walczyć w kraju z 
wrogiem i raczej zgi­
nąć, aniżeli iść do 
wojska carskiego.
Wszyscy żądali, żeby 
natychmiast ogłoszo­
no powstanie. Komitet 
centralny, ustępując 
tym żądaniom, ogło­
sił się Rządem Narodowym i dał hasło do powsta­
nia, chociaż nie ukończono jeszcze przygotowań do 
walki orężnej.

Dnia 22 stycznia 1863 r. wydał Rząd Narodowy 
odezwę, powołającą wszystkich do walki z wrogiem
na śmierć i życie.51Z dniem tym zaczęło się powstanie odrazu 
w kilkunastu miejscach, Chociaż nasi nie mieli ani 
wprawy żołnierskiej, ani broni, oprócz strzelb, kos 
i szabel, chociaż wojska moskiewskie zalały cały 
kraj, walka przez długi czas nie ustawała. Choć 
nieprzyjaciel pokonał i rozproszył jeden oddział 
powstańców, wnet wzrastał jakby z pod ziemi drugi 
i znowu nękał i niepokoił Moskali, nie dając im 
nieraz chwili wytchnienia. Po lasach gromadziła się 
młodzież i lud rolny, uzbrojony w kosy i tam się 
organizowali w oddziały.

Rząd moskiewski obiecywał z początku przeba­
czenie tym, co broń złożą, ale niewielu z tego ko­
rzystało. Anglia i Francya ujęły się za Polską fstra- 
szyły Moskali, ale ci prędko ,spostrzegli, że wojny 
o to im nie wydadzą, więc się tych“ strachów nie 
bali, tembardziej, że Prusacy {obiecywali im pomoc. 
Insze słabsze narody, zwłaszcza Włosi i Szwedzi, 
bardzo byli Polakom przychylni i pomoc okazywali, 

‘"ale do wojny z Rosyą sił nie mieli. *
Strasznie pastwili się Moskale nad powstańcami 

Ci nad wszystkimi, co im pomoc dawali, a największem 
^okrucieństwem  zasłynął na Litwie Murawiew —

o którym jużeśmy 
w zeszłej »Rodzinie* 
pisali — jenerał-gu- 

bernator wileński. "  
Kilka tysięcy ludzi 
powiesili i rozstrze­
lali, kilkadziesiąt ty­
sięcy zginęło w walce, 
a około sto tysięcy 
wywieźli z kraju na 
Sybir i do Rosyi. 
Jednakże, pomimo to 
wszystko powstanie 
trwało 18 miesięcy, 
czyli półtora roku, co 
świadczy o wielkiej 
mocy i wytrwałości 
narodu polskiego.
(S?. ł Lud polski był 
powstaniuzwyklęprzy- 
chylny. Nieraz do­
wódcy odsyłać mu­
sieli do domu całe 
gromady wieśniaków, 
od których księża ode­
brali przysięgę, bo nie 
mieli dla nich broni. 
W edług spisów m o­
skiewskich między ze­
słanymi na Sybir było 
15,000 włościan, a ilu 
to oddali w sołdaty 
lub do rot aresztan- 
ckich, a ilu nakoniec 
pocichu wróciło do 
swojej wioski.

Ci włościanie, co 
wraz z innymi krew 
przelewali za świętą 
sprawę, zrozumieli do­
brze, że tu chodziło 

o to, aby całemu ludowi polskiemu w zaborze 
rosyjskim wywalczyć lepszą dolę, lepszą przyszłość, 
a Ojczyźnie całej wolność i niepodległość.

Jak wielkie było umiłowanie ludu przez boha­
terów wolności, jest przepięknym, choć niezmiernie 
bolesnym przykładem, następujące zdarzenie:

Młodzież uniwersytetu kijowskiego z Antonim 
Jurjewiczem na czele chciała zorganizować powstanie 
na Ukrainie i idąc od wsi do wsi, ogłaszała ludowi 
dekret zniesienia pańszczyzny, zwany na Rusi Złotą 
hramotą, chcąc w ten sposób włościan ruskich prze­
konać, że obecnie toczy się walka i za ich wolność. 
Tymczasem kiedy szlachetni posłannicy swobody 
przybyli do wsi Sołowijówki, chłopi, podjudzeni przez 
popów moskiewskich, wystąpili groźnie przeciwko 
nim. Zbrojna młodzież mogła jednym wystrzałem 
broni rozpędzić nioprzyjazny tłum, ale ona wolała

L eczen ie  p o d łu g g k się d z a  K n e ip p a .
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raczej zg inąć  sam a  o k ru tn ą  śm ierc ią , niż z m azać  swe 
ręce  krwią ludu , krwią braci. »Sołowijówka j a ś n i e j  
jak m ęczeńska  G o lgo ta ,  na  k tóre j m łodzież  uk rzy żo ­
w aną  zos ta ła  ręką  leg o  sa m e g o  ludu , k tóry  um iło­
wała  całem  se rcem  i za k tó rego  w o lność  n iosła  swe 
życie w ofierze* — pisze jeden  z h is toryków .

Mimo b a rd zo  ciężkich w arunków , m im o b rak u  
broni n a ró d  walczył z iście b o h a te r sk ą  w ytrw ałośc ią  
przez k ilkanaście  miesięcy’, a bardzo  wielu dow ódców  
większych  i m nie jszych  oddz ia łów  okry ło  im iona 
sw oje  b laskiem  i sławą.

Z a ra z  w p ierw szych m ies iącach  p o w stan ia  o d ­
znaczy ł  się dzie lnością , zdo lnośc iam i s t ra teg icznem i, 
t. i. u k ładan iem  do b ry ch  p lan ó w  w ojennych  ^ M aryan 
L ang iew icz . P o czą tk o w o  uwijał on się i szkodził 
n ieprzy jac ielow i w gu b e rn i i  radom sk ie j ,  n a s tęp n ie  
p rze szed ł  w g u b e rn ię  k ielecką i posu w ał  się w s t ro n ę  
K rakow a, w alcząc  m ężnie  i zw yciężając  różne  większe 
i m n ie jsze  oddz ia ły  rosyjskie . W k ró tc e  imię jego  
zas łynę ło  w całym  k ra ju  a do  oddz ia łu  L ang iew icza  
spieszyli zew sząd  ocho tn icy . Z  początk iem  m arca  
miał ju ż  4000 ludzi p o d  sw oją  w ładzą. W te d y  n a ­
k ło n io n o  go, ab y  się og łosił  d y k ta to rem  (10 marca), 
to  jest  nacze ln ik iem  n a ro d u  z na jw yższą  władzą  w o j­
skow ą i cyw ilną  n a  czas  trw an ia  wojny. M oskale  
dow iedziaw szy  się o tern, poczęli zew sząd  g ro m ad z ić  
w o jsko  p rzec iw  n ow em u dykta torow i. L ang iew icz  
pob ił  w rogów  pod  G rochow iskam i,  ale widział, że 
t rzeb a  n ada l  p row adz ić  walkę pa i ty zan ck ą ,  to  jest 
m ałym i oddz ia łam i, i taki wydał rozkaz podw ładnym . 
P o leg a  o n a  ria tern, aby  nieprzy jac iela  u s taw iczn ie  
na  każdym  kroku  n ę k a ć  i n iepokoić , sz a rp a ć  n ie ­
spo d z iew an ie  ze wszystkich stron, n ie  pozw olić  mu 
chwili sp o k o jn ie  w jp o c z ą ć ,  o d c in a ć  mu dow ozy 
żyw ności i broni, gdz iekolw iek  się obróci,  wszędzie 
pow inien  sp o ty k a ć  w roga  — a to g o  w reszcie  tak  
wyczerp ie , źe ła tw o  g o  po tem  zu p e łn ie  zwyciężyć. 
Sam  L ang iew icz  chc ia ł się u d ać  w Lubelsk ie  przez 
Galicyę, ale na  g ra n ic y  w p ad ł  w ręce  A us tryaków , 
k tó rzy  g o  uwięzili.

W y p a d e k  ten był po w ażn ą  klęską dla sp raw y  
pow stan ia ,  k tó re  poczęło  się chwiać. W k ró tc e  jednak  
dzięki us iłow aniom  S te fana  B o b row sk iego  z o rg a n iz o ­
wał się  n a  now o  R ząd  N arodow y i k ierow ał daiej 
walką z wrogiem .

Dla braku  m iejsca n ie p o d o b n a  ch o ćb y  w kró t­
kości opow iedz ieć  o zas łu g ach  i bo h a te rsk ich  czy­
n ach  naw et najdz ie ln ie jszych  dow ódców , więc choć  
w kilku s łow ach  w sp o m n im y  o kilku:

T aczan o w sk i  dzielnie  się uwijał przez d ług i czas  
w g u b e rn i i  kaliskiej n ad  g ra n ic ą  p o zn ań sk ą  i odn iósł  
kilka w ażn ie jszych  zwycięstw. P op iera l i  go  bardzo  
sku teczn ie  w łośc ian ie  i byli naw e t  go tow i do  p o s p o ­
li tego ru szen ia ,  ale R ząd  N aro d o w y  się na  to  nie 
zgodził, bo  n ie  było broni.

W  S a n d o m ie rsk iem  blisko 8 miesięcy nęka ł  
1 s z a r p a ł  n ieprzy jac ie la  C zachow ski,  dopók i n ie  zg iną ł  
śm ierc ią  w alecznych  w lis topadzie.

W  L ube lsk iem  i na  P o d las iu  cu dów  w aleczności 
d o k o n y w a ł  przez kilka m iesięcy Marcin B orelowski 
p o d  p se u d o n im e m  czyli p rzy b ran em  nazw iskiem  
Lelew ela , z zaw o d u  s tudn iarz .  D a ł on się p o rządn ie  
we znaki M oskalom, aż w reszcie  o to czo n y  p rz e w a ­
żającemu siłami rosyjskiem i o d d a ł  życie  za  O jczyznę.

łan H e jd e n re ic h  pod  p seu d o n im em  K ruka ,  w a l­
czył rów n ież  zw ycięzko w L ubelsk iem  i na P o d las iu ,  
a do  na jw ażn ie jszych  zw ycięstw  należały  pod  C hru- 
sh cą  1 jiod Zyżynem . W  tej osta tn ie j  bitwie prócz 
p o leg łych  wziął jeszcze  150 żo łn ierzy  i oficerów 
ro sy jsk ich  do  niewoli, z a b ra ł  200 tysięcy rubli 
g o tó w k ą  i spo ro  b roni i am unicy i.

W  S an d o m ie rsk iem  i K rakow sk iem  (w dzisiejszej 
g ubern ii  kieleckiej) w alka z w rogiem  na leżała  do 
n a jsku teczn ie jszych  i na jd łuższych , dzięki ba rdzo  
d o b re m u  k ie row nic tw u  j e n e ra ła  B o ssak a  (Józefa 
H au k e )  1 dz ie lnego  p a r ty zan ta  Z y g m u n ta  C h m ie l iń ­
skiego, tudz ież  dzięki ba rd zo  życzliw em u u s p o s o ­
b ieniu  w łośc ian  dla pow stan ia .  O ddaw ali  oni bojow-

, n ikom  za  w olność  n ieo cen io n e  przys ług i  w najroz-
m aitszych  sp raw ach .

jj N a L itw ie odznaczyli  się ja k o  dzielni par tyzanc i
L udw ik  N arbu tt ,  Feliks W y s ło u ch ,  W a le ry  W ró b le w ­
ski a szczególn ie j  zasłynęli Z y g m u n t  S ie rakow ski 
(Dołęga) były pu łkow nik  jen e ra ln eg o  sz tabu  w Peters- 

j bu rgu , jako  g łów ny  i bardzo  dzielny do w ó d ca  litew ­
ski i ksiądz A n to n i  Mackiewicz, k tó reg o  oddz ia ł
sk ła d a ł  się p rzew ażn ie  z w łośc ian  żm udzkich .

Do b a rd zo  dzielnych i zd o lnych  dow ódców  
należeli też R om uald  T ra u g u t  ( w  P ińszczyźnie)  
Z y g m u n t  P adlew ski (w P łockiem ) i E d m u n d  Różycki 

j  (na W ołyniu).
N ajd łuże j ze w szystk ich  n ęk a ł  Moskali ze swym 

oddzia łem  ks. S tan is ław  B rzosko  na Pod lasiu ,  bo aż 
do w iosny 1865 r. W reszc ie  w p ad ł  w ręce  w rogów  
1 zakończy ł  b o ha te rsk i  żywot na  szub ien icy  25 m arca  
tegoż  ro k u  p odobn ie ,  jak wielu, bardzo  wielu innych  
bojow ników  o n iepod leg łość .

Z a ra z  z p o czą tk u  p o w stan ia  o d zn aczy ł  się Ja­
rosław  D ąbrow sk i,  po łożył też wielkie zasługi w p ra ­
cach  o rgan izacy inych ,  ale w kró tce  w pad ł w  ręce  
w roga  1 siedzia ł  w cytadeli  w arszaw skiej.

P o w sram e  |uź z w iosną  1864 roku  poczęło  się 
chylić  ku upadkow i,  bo Rosya sp ro w ad z i ła  w g r a ­
n ice  daw ne j R zeczypospolite j  p rzesz ło  300 tysięcy 
w ojska. Z  taką  s t ra szn ą  siłą  n ie p o d o b n a  było dalej 
Wal t .  zy ć, bez broni p rzy tem . Jako kon iec  p o w stan ia  
m ożna  uw ażać  uwięzienie  5 cz łonków  R ządu N a ro ­
dow ego , k tó rych  pow ieszo n o  5 s ie rpn ia  1864 roku.

Wojsko polskie.
(Dokończenie).

Wojsko polskie od 1815 do 1830 r.
N a k o n g res ie  czyli z e b ra n iu  m o n a ic h ó w  w W ie ­

d n iu  1815 r. u tw o rzo n o  tak  zw a n e  K ró les tw o  Polskie , 
k tó re  m iało  b yć  p o łą c z o n e  z ce sa rs tw em  rosyjskiemu 
A lek san d er ,  c a r  m oskiew ski, by ł z a razem  królem  
polsk im , ale z resz tą  by ła  K o n g re só w k a  (tj. K ró lestw o 
P o lsk ie  p rzez  k o n g re s  u tw orzond) sam odzie lną , g d y ż  
p o s iad a ła  konsty tucyę , sejm, a język  polski był w  szk o ­
łach  1 u rzęd ach  zap ro w ad zo n y .  N a jw ażn ie jszą  p rz e ­
cież zd o b y czą  było  p o z y sk a n ie  w ojska  po lsk iego .

N ap o leo n  p o  z łożen iu  k o ro n y  1814 r., p o c h w a ­
liwszy w ie rność  i w a leczność  P o laków , uw olnił  ich 
o d  w szelkich  zob o w iązań  dla siebie. W s k u te k  p o ko ju  
p a ry sk ieg o  z a p e w n io n o  w ojsku  po lsk iem u  p o w ró t  do  
k ra ju  z b ro n ią  w  ręku , oraz  oznak i w o je n n e  i p e n sy e  
C ar  A le k sa n d e r  odby ł n ieda leko  P a ry ż a  p rzeg ląd  
w o jska  po lsk iego , do k tó reg o  tak  przem ów ił:  d o z n a ­
liśm y się n a  p o la c h  bitwy i p rześw iadczy liśm y  się 
naw zajem , że dw a  n a ro d y ,  k tó re  d łu g o  dzieliła nie- 
p rzy jaźń , p o w ażać  się w za jem nie  pow inny .  Zyska liśc ie  
mój szacunek .  O b o w ięzu ję  się u ro czy śc ie  u tw ierdz ić  
szczęście  w aszeg o  narodu .*  U m ia ł  w ięc  n a w e t  n ie ­
przy jac ie l  o cen ić  m ęztw o  p o lsk iego  żołnierza.

W io d ły ’ w a leczne  h u fce  n a ro d o w e  n a  o jczystą  
ziem ię ch o ć  b a rd z o  p rze rzed zo n e ,  g d y ż  w iększa  część  
w oiakow  leg ła  n a  po lu  sławy. M ożnaby  do  w ra c a -  
ją c e g o  w o jska  za s to so w ać  śliczny wiersz  S łow ack ieg o :



Lecz nie pytajcie, czemu ta mała i
Garstka chorągwią mężnych powiewa ?
W ięcej nas było, lecz z tego drzewa 
Burza niejeden liść oberwała.

Aleksander mianował dowódzcą wojska swego 
brata księcia Konstantego. Ten zabrał się do utwo­
rzenia armii, która z czasem mogłaby się mierzyć 
z każdą inną w Europie. Zaprowadził Konstanty 
w naszem węjsku nieznaną dotąd karność, czystość 
i porządek. Żołnierze na przeglądach wyglądali jakby 
z igły zdjęci, a ich postawa, ruchy i zwinność nie 
pozostawiały nic do życzenia. W ojsko to było dumą 
i chlubą całej Polski. Serce rosło na widok tych 
dzielnych żołnierzy, gdyż upatrywano w nich rękoj­
mię szczęśliwej przyszłości narodu.

Znakomici mężowie, sławni z wojen napo­
leońskich, służyli w ówczesnem wojsku polskim. 
Henryk Dąbrowski, twórca legionów polskich we 
W łoszech, sławiony pieśnią narodową, wchodził 
w skład armii polskiej, tak samo Chlopicki, który się 
odznaczył nadludzkiem męztwem pod Saragossą; 
dalej Szembek, Skrzynecki, Franciszek Morawski, 
Dwernicki, Kozietulski i inni.

Armia Królestwa Polskiego miała liczyć 30,000 
żołnierzy; krótko przed powstaniem 29 listopada 
było ich 27,000 pod bronią. Piechota składała się 
z 14 pułków, między tymi było 8 pułków piechoty 
liniowej, 4 pułki strzelców, pułk gwardyi, pułk gre- 
nadyerów i batalion saperów. Pułk zawierał 2 bata­
liony, a w batalionie służyło 800 ludzi. Jazda dzieliła 
się na 9 pułków, tj. 4 pułki strzelców konnych, czyli 
szaserów, i pułk konnej gwardyi. Artylerya liczyła 
106 dział. W ogóle dzieliło się wojsko polskie na 
dwie dywizye piechoty i tyleż jazdy z dywizyą gwardyi.

Każdy żołnierz był zobpwiązany do dziesięcio­
letniej służby wojskowej. Co rok puszczano 3,000 
wysłużonych żołnierzy, a brano mniej więcej tyluż 
rekrutów. Znaczna część wojska miała kwatery 
w W arszawie. Tu istniał zakład wojskowy pod 
nazwą szkoły podchorążych, która miała na celu 
kształcenia dobrych oficerów dla armii. Każdy z pod­
chorążych nabrał takiej biegłości w naukach i ćwi­
czeniach wojskowych, że umiał dowodzić nietylko 
kompanią i batalionem, ale także całym pułkiem, 
brygadą, a nawet dywizyą. Z tej szkoły podchorążych 
wyszło hasło do powstania 29 listopada 1830 r.

Książę K onstanty niezawodnie położył wielkie 
zasługi co do wydoskonalenia armii polskiej, ale 
z drugiej strony dopuszczał się okropnych nadużyć. 
Wyzywał od ostatnich wyrażeń nietylko żołnierzy 
i oficerów, ale nie przepuszczał nawet generałom. 
Gdy wpadał w wściekłość, wtedy krzyczał, bił rękami 
i kopał nogami swoją ofiarę. Czasem karał za dro­
bnostkę, np. za krzywe przyszycie guzika kazał wy­
smagać żołnierza i wtrącić do więzienia, a gdy przyszła 
matka prosić za synem, kopnął ją nogą. W ielu ofi­
cerów i szeregowców, nie mogąc znieść jego obelg, 
odbierało sobie życie.

Dokuczał Konstanty nietylko żołnierzom ale 
i niewojskowym. Zaprowadził tajną policyę, więził 
i prześladował zacnych Polaków, których jedyną 
winą było to, że kochali Ojczyznę. Głównie z po­
wodu srogości księcia zawiązywali Polacy tajne sto­
warzyszenia, w których brali także udział wojskowi. 
Odznaczyli się mianowicie w tych usiłowaniach Ł u­
kasiński, Krzyżanowski 1 Piotr W ysocki ze szkoły 
podchorążych.

Mundury wojska polskiego.
Przed 1831 r. przeważającą barwą w m undu­

rach wojska była granatowa i ciemno-zielona. Cała

piechota, sztab i ułani, nosili m undury granatowe, 
strzelcy konni i artylerya ubierali się zielono. U pie­
choty były żółte, u artyleryi czarne wyłogi, sztab— 
karmazynowe, ułani zaś i strzelcy konni mieli koł­
nierze i wyłogi w pierwszym pułku karmazynowe, 
w drugim białe, w trzecim żółte, w czwartym nie­
bieskie. Uwagi godnem jest, że pułki ułanów 
i strzelców konnych różniły się maścią koni; i tak 
w pierwszym pułku były same gniade rumaki, 
w drugim siwe )ablowite, w trzecim kasztanowate, 
a w czwartym kare.

Okrycie głowy stanowił przeważnie kaszkiet 
z daszkiem, rozszerzający się w górnej części. 
Takiego kaszkietu używała piechota, artylerya i jazda, 
z wyjątkiem ułanów, którzy się ubierali w charaktery­
styczną czapkę ułańską. Tę czapkę z nazwą nawet 
przyjęli Prusacy i Austryacy. Członkowie sztabu uży­
wali trójgraniastych kapeluszy z pióropuszami, które 
odrzucono po 29 listopadzie, gdyż stanowiły one 
odznakę wojska rosyjskiego. Piechota nowszej for- 
macyi miała okrągłe z daszkami, z wyjątkiem IX 
1 X pułku, które nosiły rogatywki.

W czasie powstania utworzyło się wiele nowych 
pułków jazdy i piechoty, oraz pojedyńczych oddziałów, 
a te przybrały także nowe mundury. Szczególnie 
nowe pułki jazdy odznaczały się bardzo malowniczym 
strojem, np. pułki Krakusów, a mianowicie Krakusy 
imienia Kościuszki z karmazynowemi czapkami, dalej 
W ołyńska Legia Nadwiślańska i inne pułki. W olni 
strzelcy Grothusa mieli zielone m undury z karmazy­
nowemi wypustkami, a na czapkach wyobrażenie 
orła białego z napisem u spodu: »Za wolność
i konstytucyę«y.

W  roku 1831 oprócz oddziału strzelców Kuszla, 
Małachowskiego i wielu innych, odznaczył się dzielnie 
oddział Kurpików. W iadomo, że nad Narwią przy 
Ostrołęce mieszkają Kurpie, a że to dawniej była 
lesista kraina, przeto Kurpie polując, nabrali takiej 
wprawy w strzelaniu, że powstało nawet przysłowie: 
strzela celnie jak Kurp. W  wojnie z Szwedami za 
A ugusta II zadali Kurpie Szwedom straszne klęski. 
W  r. 1831 mieli Kurpiki kuriki bronzowe, wyłogi 
czarne, a wypustki ponsowe. Oficerzy nosili jasno 
bronzowe mundury, czapki i szarfy zielone, spodnie 
granatowe.

Nie podobna tu się zapuszczać w bliższy opis 
wszystkich mundurów, które miały tyle rozmaitych 
odmian. Jazda używała powszechnie za broń lancy 
i pałasza, piechota karabina, tylko trzecie szeregi 
niektórych pułków dla braku palnej broni były 
uzbrojone w kosy.

W ilk  i k o z i o ł .

Raz basior napotkawszy' kozła, rzekł doń: »Bracie, 
Pragnąłbym z duszy, serca, uczynić coś dla cię, 
Chcę cię cywilizować, zwilczyć jednem słow em : 
Sierść masz lichą, wytartą, a więc futrem płowem 
Puszystem, gdy podrośniesz — będzie ciepło w zimie 
I wraz siły nabierzesz. — Już ci się nie imie 
Lada psisso do łydek, bo wilczy ród znany, —
Dla nas przecie stworzone owce i barany:
Mamy prawo zjeść wszystko, co jest do zjedzenia, 
To święte prawo wilcze, a gdy do plemienia 
Naszego cię zaliczą, świat będzie twój cały!«
Na to kozioł odrzecze: »Zaszczyt to nie mały,
Lecz nie widzę sposobu — kozłem mię stworzono, 
Kozłem był dziad mój, ojciec i koźlem mlekiem łono
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Matki mię wyjrarmiło... Jakaż na to rada?«
• Poradzirm wilk odpowie — więc naprzód wy-

pada,
. Bym cię zasymilował, to znaczy zadławił,

Następnie schrustał, połknął, a w ostatku — strawił.
Wtenczas prze|dziesz w krew moją — zmienisz się

w me kości,
1 w mych dzieciach do późnej przejdziesz po­

tomności <.
Cap tylko głową trzasnął: „Uważ panie drogi,
Ze Pan Bóg dał mi na łbie bardzo twarde rogi,
Więc nim mnie zwilczyć zdołasz, to przed tą od­

mianą
Jeszcze ci moje rogi djablo w gardle staną..

Henryk Sienkiewicz.

Łamigłówka.
Ułożył St. Marcinkowski z Gniezna.

Kultura.
Pół miliona padło w boju,
Może milion jeszcze padnie,
Mimo tego dnia pokoju
Nie oznaczy nikt dokładnie.
Aby tyle padło chłopa,
Nie pomną i dawno d z ie je . . .  —
Więc się chlubi Europa, że kulturę taką sieje!

Tatuś nie potrafi!
T om uś:
— Tatusiu, ja potrafię coś, czego tatuś nie 

potrafi.
Ojciec:
— Cóż takiego?
T o m u ś :
— Potrafię urosnąć.

Zabity!
Do stacyi policyjnej wpada obszarpane i pobite 

żydzisko i wrzeszczy na cały głos: „Aj waj, giwałt! 
morderstwo! dwóch żydków zabili!. _  „Gdzie? 
kogo?« pyta przerażony policyant. „Nu, ja jeden, 
a drugi zaraz przyjdzie!. — odpowiada żvd płaczli­
wym głosem.

Zapytanie.
Pawełek :
— Czy ciocia co wieczór tak wyjmuje język jak 

mamusia zęby?
— Zkądźe ci to przyszło, głuptasku ?
— Bo tatuś wczoraj powiedział, że u cioci fał­

szywy ozór!
Z filozofii życiowej.

„Płeć słaba na starość staje się tak słabą, iż 
już nie zdoła nawet utrzymać języka!.

■’Optymista cieszy się szczęściem drugich, pesy­
mista nawet i własnem się nie cieszy..

»Artvsta do małych ról nie gra żadnej ro 1 i«.
U doktora.

— Czemu pani tak strasznie krzyczała?.-. C zyżby 
to było tak bolesne?,

— O, nie, panie doktorze, tylko ja się bałem, 
że mnie może lada chwila zaboleć.

•  • •  •

i. Litera. 2. Liczba. 3. Miasto stołeczne Czech. 
4. Kraj w Europie. 5. Imię męskie. 6. W yspa morza 
śródziemnego, należąca do Francy i. 7. Zwierzę, ży­
jące w ciepłych krajach. 8. Rzeka, wpadająca do 
Wisły. 9. Litera.

Litery środkowe z góry do dołu i w poprzek 
czytane, tworzą jedno i to samo imię męskie.

R o zw ią za n ie  zagadk i z nr. 2-go: 
Emilia Plater. •

D obre rozw iązan ie  nadesłali p p .:  K arolina K uczera
z L aurahuty , Jan  W ierzb ica z Bottropu, Józef K nopp z S tarego  
Z abrza, Ju liusz B roda z H uty  B ism arka, L udw ig Jarosz 
z B rzesców , T eo d o r W acław ek z Leśnicy, Józef D ziubiany 
z S tarego  B ierunia, F ranc iszek  M oroń z G rzaw y, F ranciszek  
Józw ow icz z H bn trop , A d o lf K rzem yk z D ellw ig, Mary a Sidełko 
z K arbow ej, A ntoni A nbild z ZerniK, Jan  R anocha z Bottropu. 
A ntoni K ow ol z Lem kuli, Teofil Kowol z Józefow ca, Jan  
Porem bski i Jó ze f T om ala z B ottropu, K leofas Szeliga z  Małej 
D ąbrów ki, F ranciszek  W idera  z Borków , Jarek F rysz  z S ze­
rokiej, K lem ens P rzeradzk i z L ubaw y, F ranc iszek  B roda 
z Małej D ąbrów ki, Janusz  D oleżych z C horzow a, Teofil M andel 
z Siem ianow ic, Jó ze f i C ecylia K aw ka z K atow skiej Hołdy, 
A dolt Schulz z H uty  L aury , St. M arcinkow ski z G niezna’ 
Feliks Szulik i L eopold  Z arzecki z B iertu ltów , Jan G rabow ski 
z W orishoten , Izyd .r K ocyan z Lelim kule, Ja n  "Badura z Roź- 
dzienia, M arya K iera z G łogów ka, R o b ert B iskup z K ról. H uty  
K arol D rzy sg a  z K osztów , P io tr K orus z M orgów, Paw eł 
C hodzidło z Polskiej W isły, Salom ea K opeć z Józefow ca 
Paw eł Słom iany z N ow ej wsi, T eresa  Polok z S iem ianow ic’ 
F ranc iszek  Oślizło z B o ttropu , Jó z e f  S zyja z Józefow ca, „Sokół* 
z Król. H uty, G enow efa Faflok z Król. H uty, B racia  P iełka 
z P aruszow ca i Ludw ik F itz  z R oździenia.

N agrodę o trzym ali pp. T eodo r W acław ek z Leśnicy 
i Józef D ziubany  z S ta rego  B ierunia.

Pan Ludwik Fitz z Roździenia nadesłał nam 
następujący krótki jej życiorys, który bez zmiany 
umieszczamy:

Em ilia  Plater, urodź. r. 180b w Wilnie, stanęła 
osobiście w szeregach narodowych w r. 1831 i uzbroiła 
wraz z stryjem swoim Cezarem lud wiejski. Prze­
brana na żołnierza walczyła pod Przy słowianami, 
Kownem, Szawlami i Szawlanami i dosłużyła się 
rangi kapitana komendanta I kompanii 25 liniowego 
pułku z oddziałem jenerała Chłapowskiego. Wstąpiła 
na ziemię pruską; później powróciwszy do kraju 
i wojska, zachorowała w lasach augustowskich i tam 
w dworku szlacheckim zmarła 23-go grudnia 1831  r. 
Mickiewicz opisał jej śmierć w poemacie: „Śmierć 
pułkownika .

Nakładem 1 czcionkami „Górnoślązaka*, spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach. 
Redaktor odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


